
5. Obraz uczennicy: wyobrażenia 
i trudności w realizacji ideału

Gdyby należało jednym słowem określić idealną uczennicę Szkoły Do-
mowej Pracy Kobiet, byłoby to z pewnością „Kuźniczanka”. Nazwa stwo-
rzona dopiero po przeniesieniu się placówki w sąsiedztwo Zakopanego 
była równoznacznikiem wszystkich cech, które wychowanka Zakładu 
powinna posiadać, i  postaw, które powinny ją charakteryzować w  co-
dziennym życiu. Przyjęła się do tego stopnia, że gazetkę dla absolwentek 
nazwano „Pisemkiem Kuźniczanek”, a Zjazdy Kuźniczanek organizowa-
ne były jeszcze w poprzednim dziesięcioleciu606. Jadwiga Zamoyska na 
propozycję zorganizowania rautu przez warszawskie Koło Kuźniczanek 
odpowiada „wolałabym nie przywiązywać wyrazu Kuźniczanka do wy-
razu raut”607. Zofi a Reutt-Witkowska, poetka, doktorka fi lologii polskiej 
i  tłumaczka, nauczycielka na kursach gospodarskich dla katolickich 
dziewcząt, w swoich dziennikach wspomina jedną z lekcji: „Jakże ptysie? 
Udałyście się?! Udały się. Chwaliła nawet p. Chłapowska608, o tyle nawet, 
że to Kuźniczanka”609.

Zasłużyć na miano Kuźniczanki nie było łatwo, tak jak nie było łatwo 
nią pozostać po ukończeniu Szkoły. W niniejszym rozdziale przyglądam 
się temu, jakie cechy miały charakteryzować uczennicę idealną, z czego 

606 BK PAN, Materiały dotyczące Zjazdu Jubileuszowego byłych uczennic Szkoły 
Domowej Pracy Kobiet (Zakładu Kórnickiego) w  Kórniku, 24 czerwca 1922 
(w 40-tą rocznicę założenia Zakładu), rkps, sygn. BK 11884; Ze spuścizny Je-
nerałowej Zamoyskiej. Wspomnienia Zjazdu Kuźniczanek w Warszawie w dniu 
22 IV 1927, Warszawa 1927; K. Andrzejewska, Była taka szkoła – Kuźniczanki 
w Kórniku, „Kórniczanin” 2012, nr 12, s. 12–13.

607 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 187.
608 Być może chodzi o  Józefę Chłapowską, współpracownicę w Szkole Domowej 

Pracy Kobiet w latach 1889–1914. Zob. K. Czachowska, Generałowa, s. 285.
609 BK PAN, Z. Reutt-Witkowska, Kartki z raptularza. T. III, rkps, sygn. BK 12342/3, 

s. 178.
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wynikał ich dobór oraz z jakimi realiami społecznymi danego czasu ko-
respondowały. Interesuje mnie także recepcja tego obrazu przez uczen-
nice i próby jego realizacji oraz trudności, zarówno w interpretacji, jak 
i wykonaniu, które się z tym wiązały. Wskażę też, na ile wprost przekazy-
wany był etos uczennicy idealnej, w jaki sposób sprawowano władzę nad 
uczennicami oraz jak na nią reagowano.

5.1 Uczennica idealna w normatywach i zaleceniach

Cechy idealnej uczennicy rozumiem jako zbiór trwałych wzorców za-
chowania, wyrażony poprzez słowa klucze, takie jak samodzielność czy 
obowiązkowość610. Trwałość tych wzorców polegała na nieustannym 
przestrzeganiu ich w Szkole i poza nią oraz na stałym doskonaleniu. Na-
leży zaznaczyć, że już na etapie rekrutacji do Zakładu zwracano uwagę 
na kandydatki, które objawiały pewne predyspozycje do przyjęcia ideału 
i które charakteryzował między innymi „zdrowy sąd, uległość charakte-
ru, siła woli, poświęcenie, żywa wiara, pobożność jędrna a prosta i zalety 
pożądane w życiu wspólnym”611. W ogóle ważną cechą była „gorąca chęć 
doskonałości”612.

Jednymi z najważniejszych wymogów wymienianych w regulaminie 
placówki są bezwzględne posłuszeństwo oraz ścisłość i wierność w wy-
pełnianiu obowiązków613. Nauka w Szkole opierała się na szczegółowo 
określonym porządku dnia i  semestru. Nie przyjmowano kandydatek, 
które nie mogły zjawić się w wyznaczonym terminie rozpoczęcia roku 
szkolnego. Regulamin tylko w wyjątkowych przypadkach przewidywał 
spożywanie posiłków poza wyznaczonymi godzinami lub rezygnację 
z wieczornej rekreacji. Każda z dziewcząt miała przypisane miejsce pra-
cy na określony czas, a ilość tego czasu dostosowaną do planu poszcze-
gólnych oddziałów (stosowano różne proporcje pomiędzy pracą umy-

610 Zob. T. Pawelec, Dzieje i nieświadomość, s. 22–227.
611 Statut Stowarzyszenia Matki Boskiej Dobrej Rady, [w:] BK PAN, Zofi a Nowak, 

Odpisy materiałów dotyczących Stowarzyszenia Katolicko-Społecznego pod 
Opieką Matki Boskiej Dobrej Rady, 1891–1940, mps, sygn. BK 14790, k. 1–8. 
Statut Szkoły Domowej Pracy Kobiet jako taki nie zachował się, jednak badaczki 
wskazują, że był on kopią Statutu Stowarzyszenia Matki Boskiej Dobrej Rady, do 
którego należały nauczycielki i współpracownice zakładowe. Por. K. Czachow-
ska, Generałowa, s. 265.

612 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 104.
613 Statut Stowarzyszenia Matki Boskiej Dobrej Rady, k. 4.
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słową, duchową i ręczną). Z tego względu nie akceptowano kandydatek, 
które chciały przebywać w Zakładzie krócej, niż zakładał to program, lub 
uczyć się wyłącznie jednego rodzaju pracy, na przykład krawiectwa614. 
Praktyka pokazywała, że zdarzały się odstępstwa od przyjętej normy, 
szczególnie w  stosunku do warunków i  czasu pobytu zamożniejszych 
panien z rodzin zaprzyjaźnionych z Zamoyskimi. Generałowa nie wyra-
żała się jednak o tych przypadkach przychylnie i zaznaczała, że jest to dla 
Zakładu dodatkowe utrudnienie615. Poprzez szereg ograniczeń, zmian 
w regulaminie i dodatkowych opłat starano się te sytuacje sprowadzić 
do minimum.

Wśród uczennic Zamoyska propagowała także zasadę „wierności 
w małych rzeczach”, to jest skrupulatnego wypełniania nawet najdrob-
niejszych obowiązków616. Miało to związek przede wszystkim z upatry-
waniem spełnienia kobiet w czynnościach dnia codziennego, w obrębie 
gospodarstwa domowego, a niekoniecznie aspirowania do zadań zwią-
zanych ze społecznictwem czy polityką. Zadaniem wzorowej uczennicy 
było więc bezwzględne podporządkowanie się zasadom i  skrupulatne 
wykonywanie nawet najbardziej monotonnych zadań w Szkole, a co wię-
cej, dostrzeganie w  ich realizacji głębszego, duchowego sensu. Dodat-
kowo schemat ten powinien być powtarzany przez resztę życia w pracy 
we własnym gospodarstwie domowym lub na służbie, zależnie od stanu 
społecznego (tego, jakie zadania w obrębie swojego stanu społecznego 
jest się zobowiązanym i uprawnionym wykonywać).

Odrębną, bardzo istotną w wychowaniu zakładowym cechą było roz-
wijanie w  uczennicach poczucia godności osobistej, które Zamoyska 
opisuje w swojej rozprawie O wychowaniu617. Autorka rozumiała ją jako 
taką cechę człowieka, która wiązała się zarówno z czystością fi zyczną (hi-
giena osobista, utrzymanie porządku, maniery przy stole), jak i ducho-
wą (moralność). Godność osobista, budowana zarówno w odniesieniu 
do kobiet, jak i mężczyzn, w jej mniemaniu była jednym z kluczowych 
czynników rozwijających potęgę danego narodu, co korespondowało 

614 J. Zamoyska do A. de Mylo Stablewskiej, 4.10.1883, sygn. BK 7556, k. 126v–127.
615 J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 13.08.1905, sygn. BK 7556, k. 345–346.
616 „Pani kiedyś pytałaś, jakie to może mieć znaczenie, czy się Pani w  lampiarni 

w ten czy w ów sposób z lampami obchodzisz; i jaka to korzyść dla Ciebie, jaka 
dla kraju? – Otóż Pan Jezus Sam na to odpowiada mówiąc o nieskończonej war-
tości wiernego wypełniania drobnych obowiązków” Jadwiga Zamoyska do nn, 
3.05.1905, sygn. BK 7655, k. 124–125.

617 J. Zamoyska, O wychowaniu, s. 96–98.
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z patriotycznymi motywami utworzenia Szkoły i jej rolą w podzielonej 
zaborami Ojczyźnie618. Należy jednak stwierdzić, iż kwestie dotyczące 
rozwijania godności osobistej właściwie nie pojawiają się w korespon-
dencji Zamoyskiej z nauczycielkami i uczennicami i nie są przedmiotem 
konkretnych wytycznych – można je znaleźć tylko w  ofi cjalnych tek-
stach. Z tego względu była to cecha rozumiana raczej jako pewna idea 
przekazywana pośrednio uczennicom, niż rzeczywiste wymaganie.

O  ile charakter idealnej uczennicy był rozwijany, kształtowany 
i utrwalany na przestrzeni całego jej życia, o tyle konkretne wzory za-
chowania obowiązywały przede wszystkim w  obrębie Szkoły. Poza jej 
murami były one możliwe do realizacji, jednak nieobligatoryjne. Naj-
ważniejszymi z nich były przede wszystkim obowiązek milczenia i prak-
tykowanie wspólnego życia (zakaz łączenia się uczennic w pary).

Zasadę milczenia Zamoyska wykorzystywała w  wychowaniu wła-
snych dzieci, zainspirowała się nią również podczas swoich europejskich 
podróży po ośrodkach kształcenia o gospodarstwie domowym, zarówno 
w placówkach świeckich, jak i domach zakonnych619. W przestrzeganiu 
ciszy podczas pracy oraz w  praktykowaniu porannych i  wieczornych 
rozmyślań upatrywała narzędzia lepszego wychowania w duchu religij-
nym620. Przyjęcie reguły wzorowanej na klauzuli milczenia przyczyniło 
się zapewne do często podnoszonych zastrzeżeń o doktrynerskim cha-
rakterze Zakładu Kórnickiego, szczególnie że była to zasada wyraźnie 
zaznaczona nie tylko w statucie Szkoły, ale również w warunkach rekru-
tacji dziewcząt przesyłanych do rodziców i opiekunów621. Prowokowało 
to między innymi obawy o przymus dożywotniego pobytu w Zakładzie, 
podobnie jak w klasztorach622. Generałowa i jej współpracownice starały 
się odpierać te zarzuty, wskazując między innymi na brak jakichkolwiek 
ślubów zakonnych składanych w placówce623.

Zasady milczenia uczennice (wspólnie z wychowawczyniami i wizy-
tującymi Szkołę osobami) były zobowiązane przestrzegać przede wszyst-
kim podczas pracy, nauki i posiłków, ale również w miarę możliwości 

618 K. Czachowska, Generałowa, s. 238.
619 K. Czachowska, Generałowa, s. 243–246.
620 Ibidem, s. 320.
621 Statut Stowarzyszenia Matki Boskiej Dobrej Rady, k. 2.
622 J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 20.07.1905, sygn. BK 7556, k. 214-215; J. Za-

moyska do K., 12.01.1894, sygn. BK 7655, k. 34–35.
623 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 101–103. Teksty rekolekcyjne Jadwigi Zamoy-

skiej, sygn. BK 14786/1, k. 28.
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w  czasie wolnym, rano i  wieczorem. Milczenie miało usprawniać wy-
konywanie powierzonych zadań, ponieważ nie rozmawiając, zyskiwało 
się dodatkowy czas na ich realizację624. Dodatkowo, nauczycielki i opie-
kunki wskazywały na „wyrabianie charakteru” podczas ciszy, aczkolwiek 
nierozwijanie tego sformułowania przez uczennice w pisanych przez nie 
listach wskazuje, że nie były do końca świadome, co kryje się pod tymi 
słowami625.

Dodatkowym zadaniem było powstrzymywanie się uczennic od po-
chopnego wyrażania swojego zdania, przechwalania się wiedzą i odpo-
wiadania na skierowane w  ich stronę uwagi. Ten rodzaj milczenia był 
doskonalony również przez absolwentki, szczególnie stałe współpracow-
nice pozostające w Zakładzie, ale i przez te, które go opuściły626.

Zasada milczenia, pomimo trudności z  jej zachowaniem, stanowiła 
dla dziewcząt podstawę przestrzegania regulaminu zakładowego i wy-
znaczała wyraźny kierunek do postawionego przed nimi ideału. Jedna ze 
stałych współpracownic, Zofi a Misztacka, po rozmowie z nauczycielką 
Małgorzatą Hube na temat stanowienia przykładu dla młodszych uczen-
nic, pisze o  postanowieniu wypisania zalet wzorowej uczennicy, które 
podsumowuje: „Prawdziwie do spełniania ciągle tych samych obowiąz-
ków potrzeba zaparcia się własnej woli i wiernego trzymania się reguły 
to też wzięłam sobie za postanowienie ściśle przestrzegać milczenia we 
wszystkich jego gałęziach; mam więc nad czym pracować”627.

Kolejny punkt regulaminu stanowił wymóg życia wspólnego. Za-
moyska wskazywała, iż „należy kierować uczucia i  dążenia dziewczyn 
ku Bogu, a nie ludziom, wyzwalać się z ludzkich więzów i zależności”628. 
Zasada dotyczyła przede wszystkim zakazu spędzania czasu w parach, 
co mogło prowadzić do zbytniego spoufalania się i obmawiania innych 
dziewcząt. Szkoła propagowała ideę miłości siostrzanej – wszelkie uwagi 
dotyczące koleżanek należało zgłaszać wyłącznie bezpośrednio do opie-
kunek, zakazane było wysługiwanie się biedniejszymi czy młodszymi 

624 M. Erchaust do J. Zamoyskiej, b. r., sygn. BK 7656, k. 55–56.
625 „Pracuję nad wyrobieniem w sobie zasad i charakteru, i gdy mnie czasem trud-

no jest milczeć, to zaraz sobie przypominam, że to mnie ma pomódz do wyro-
bienia charakteru i ta myśl zaraz mnie pomaga.” W. Szymanowska do J. Zamoy-
skiej, b. r., sygn. BK 7656, k. 268.

626 Z. Misztacka do J. Zamoyskiej, 27.01.1901, sygn. BK 7656, k. 128-129; E. Ober-
tyńska do J. Zamoyskiej, 30.11.1906, sygn. BK 7656, 148–149.

627 Z. Misztacka do J. Zamoyskiej, 3.02.1901, sygn. BK 7656, k. 130–131.
628 J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 29.04.1885, sygn. BK 7595/1, k. 243–344. Cyt. 

za K. Czachowska, Generałowa, s. 304.
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uczennicami (każda musiała sama sobie usługiwać), ale można to było 
robić w ramach dobrego uczynku629.

Oczywiście zdarzały się sytuacje konfl iktowe. Szczególnie w pierw-
szych latach działania Szkoły w  Kórniku Zamoyska rozpisywała się 
o podburzaniu i psuciu jednych uczennic przez drugie. Takie przypadki 
starano się dusić w zarodku przez usuwanie problematycznych jedno-
stek630. Rywalizacja pomiędzy uczennicami dotyczyła także czasu, jaki 
Generałowa poświęcała każdej z nich631. Pomimo tych napięć w zacho-
wanej korespondencji pojawia się zadowolenie dziewcząt z zasady życia 
wspólnego, a szczególnie z zalet podtrzymywania znajomości ze wszyst-
kimi wychowankami.

Pod pojęciem życia wspólnego rozumieć także można separację 
dziewcząt od ich rodzin i przyjaciół na rzecz życia w Szkole. Niektóre 
z uczennic od domu rodzinnego dzieliło kilkaset kilometrów, dlatego też 
przez cały okres nauki pozostawały w Zakładzie bez przerw. W swoich 
listach wspominają o tęsknocie za rodziną i braku wieści od bliskich632. 
Stąd też, na zasadzie jedynego substytutu, wytwarzająca się pomiędzy 
kobietami w Szkole silna więź, poczucie przynależności do jednej grupy 
i dziecięce uczucia kierowane przede wszystkim w stronę Generałowej. 
Wielokrotnie zdarzało się, że po powrocie do domu absolwentki opi-
sywały swój stan jako apatyczny, spowodowany tęsknotą za Szkołą633. 
Źródła wskazują, że ta dynamika była również podtrzymywana przez 
Zamoyską634.

Na to ukierunkowanie uczuć wpływ miała również kadra nauczyciel-
ska, rekrutująca się z jednej strony spośród przyjaciółek i znajomych Ma-
rii Zamoyskiej, zbliżonych do niej wiekiem, a z drugiej z pozostających 

629 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 103.
630 „Wczoraj wszystkie były zebrane, powiedziałam im, że na wszystko proszę te, 

którym tu niedobrze, ażeby się czym prędzej wynosiły, bo że ich nikt nie trzy-
ma w więzieniu. (…) mnie to zmusza a des déclarations de principes, do czego 
zwykle nie jestem śmiałą.” J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 11.05.1885, sygn. BK 
7556, k. 282–283.

631 „Proszę P. J. Kostusia tak się pyszni ze swoim listem od P. J. aż mnie zazdrość 
pobiera, a nic do czytania nie daje. Proszę P. J. też o taki a  ja się jej tak samo 
odpłacę.” Walcia do J. Zamoyskiej, b. r., sygn. BK 7656, k. 312–313.

632 I. Łaskiewiczowa do J. Zamoyskiej, 15.11.1914, sygn. BK 7656, k. 107–108.
633 E. Obertynska do J. Zamoyskiej, 30.11.1906, sygn. BK 7656, k. 148–149; A. Sta-

rowska do J. Zamoyskiej, b. r., sygn. BK 7656, k. 258–259.
634 „Przepraszam tysięcznie, że tak do Ciebie piszę, jak do własnej córki, ale inaczej nie 

mogę, bo bardzo kocham.” J. Zamoyska do nn, 15.11.1894, sygn. BK 7655, k. 41.
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w Zakładzie Kuźniczanek. Relacje między nimi a Generałową w więk-
szości przypadków również opierały się na dynamice matka-córka i po-
zostawały takie nawet po opuszczeniu Zakładu. Wiele z nich zwracało 
się do niej w listach „Matko”635.

Bezwzględnym warunkiem przyjęcia kandydatki do Szkoły Domowej 
Pracy Kobiet było przedłożenie pozytywnej opinii na temat jej moral-
ności, potwierdzonej przez krewnych, znajomych, zarządców majątków 
lub księży. Moralność łączono z kwestią duchowości (godności osobi-
stej), ale oceniano na podstawie takich cech charakteru, jak: uczciwość, 
prawdomówność, skromność. Oczywiście kwestia moralnych zachowań 
dotyczyła również braku kontaktów towarzyskich o zabarwieniu roman-
tycznym. Poza tym niedozwolone było czytanie powieści przygodowych, 
które zdaniem Zamoyskiej psuły uczennice636. Ze względu na surowość 
regulaminu szkolnego, zakazującego przebywania w parach uczennicom 
i ograniczającego kontakty pozaszkolne do minimum, wszelkie uchybie-
nia od obowiązujących norm były wyraźnie widoczne i surowo karane. 
K. Czachowska wspomina, że najczęstszymi przyczynami wydaleń były 
kradzieże i  kłamstwa, ale również romanse z  męską służbą (ze Szkoły 
usuwano wtedy i uczennice, i pracowników)637. Niemile widziane przez 
Zamoyską były również wszelkie zabiegi matrymonialne dotyczące za-
mążpójścia przyszłych absolwentek, jeśli wynikały one z ich osobistych 
inspiracji638.

Surowość regulaminu i wychowawczyń może wskazywać, że wyśru-
bowane normy zakładowe od początku nie podlegały jakimkolwiek 
negocjacjom, szczególnie z  Generałową. Zamoyska jednak doskona-
le zdawała sobie sprawę z charakteru młodych uczennic i pokus, które 
je otaczają, nawet w  tak odizolowanym od świata zewnętrznego miej-
scu, jak Szkoła. Starała się znaleźć usprawiedliwienie dla ich nie zawsze 
zgodnych z nauką Kościoła decyzji i doradzać639. Próbowała przewidzieć 
i  minimalizować wszelkie niebezpieczne dla moralności sytuacje, nie 

635 A. de Mylo Stablewska do J. Zamoyskiej, 29.04.1911, sygn. BK MF 6145, k. 555.
636 J. Zamoyska do A., 19.01.1894, sygn. BK 7655, k. 36.
637 K. Czachowska, Generałowa, s. 305–306.
638 Ibidem, s. 306.
639 „Dzisiaj Balbina mi się popłakała, bo jej się spytałam skąd ona tyle listów od-

biera od jakiegoś czasu. (…) Pokazało się, że ma 2 aspirantów o swoją rękę i że 
to wstyd dla niej i dla Zakładu. Ja jej na to, że to może porządni ludzie, że może 
powinna się namyślić, poradzić; a ona Żeby to było co porządnego, to by się do 
rodziców udali a nie do mnie” J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 6.05.1885, sygn. 
BK 7556, k. 280.
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upatrując winy jedynie w  zachowaniu uczennic. Do jednego z  księży, 
kandydatów na zakładowego spowiednika, skierowała list, w  którym 
w oględny sposób stara się wytłumaczyć, jakie negatywne konsekwencje 
może mu przynieść zbytnie spoufalanie się z uczennicami: 

(…) Niektóre po prostu niczym zajmować się nie mogły, bo ciągle 
wybiegały na korytarz się przekonać, czy im się nie uda Księdza spo-
tkać, a przynajmniej go z dala obaczyć. (…) ażeby skąd inąd nie wra-
dzała się ta miłość namiętna, której pierwszym skutkiem jest to, że 
przestają się uczyć, przestają pracować, tracą wszelkie zaufanie do na-
uczycielek i jedynie go sobie cenią, co je do księdza zbliża albo wprost 
od niego pochodzi640.

Kwestię nadmiernego spoufalania rozstrzygała również w listach do 
córki, której w delikatny sposób zarzucała nieprzemyślane zachowanie 
względem uczennic:

(…) Pamiętasz, że komuś z  nas zarzucano, że hipnotyzuje panny 
wpatrując się im w oczy albo kładąc rękę na ich ręce albo ramieniu 
i coraz silniej przyciskając. Otóż unikaj takich rzeczy. Ty się w oczy 
nie wpatrujesz, ale często uważałam, że bierzesz za talię, za ramię, 
za rękę. A te biedne zapałki w ten moment płoną. (…) Te miłostki 
panieńskie do kobiet, kiedy te kobiety uczciwe, na razie nie zdają się 
szkodliwe, ale jak to mówią: ce la sèche le bois vert pour en feu a venir 
[to wysusza zielone drewno, które może spalić ogień – JW] (…) Stąd 
straszne pokusy i upadki. Broń je od tego641.

Podobny problem podnosiła Generałowa także w listach do Ludwiki 
Chiżyńskiej:

Z dziewczętami rzecz się ma wręcz przeciwnie, one zaraz romansują 
i, po prostu mówiąc, zakochują się w kobiecie w sposób obmierzły, 
roznamiętniając się i niezmiernie trudno jest pozyskać ich zaufanie, 
żeby nie wpaść w te kochliwości. Wszak to jest plagą wszystkich pen-
sjonatów a może najbardziej zakonnych, w których zakonnice wię-
cej swoją pieczołowitością i  cnotą miłości wzbudzają. Wiesz jak to 
w przysłowiu przeszło i gdy się mówi o miłościach pensjonarskich, 

640 J. Zamoyska do X. Wawro, 17.07.1897, sygn. BK 7556, k. 207.
641 J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 14.09.1907, sygn. BK 7556, k. 378–381.
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to każden wie co się to znaczy; że tego niezmiernie trudno uniknąć 
i że to jest z wielką szkodą dla ogólnej wzajemnej miłości i że hart 
duszy niweczy. To samo później okazuje się pod nazwą  d’amitiés 
particulières. Przeczytaj o  tym. P. de B. Ci wskaże. Proś ją, żeby Ci 
wytłumaczyła co się przez to rozumie. Zobaczysz, że się nad tem za-
stanowić warto choćby dlatego, że to rzecz w wychowaniu dziewcząt 
bardzo ważna i że niezmiernie trudno znaleźć sposób uniknięcia tego 
niebezpieczeństwa bez narażania się na inne642.

W przypadku swojej kadry Generałowa w każdym z podanych przy-
padków wychodziła z założenia, że rozkochiwanie w sobie uczennic jest 
zabiegiem nieświadomym, wynikającym przede wszystkim z nieznajo-
mości tematu i natury młodych dziewcząt. Zadaniem starszych nauczy-
cielek (w tym wypadku Generałowej i Pani de Beaupré) było wytłumacze-
nie kłopotliwego zachowania i udzielenie pomocy w takich sytuacjach. 
W liście do Chiżyńskiej Jadwiga Zamoyska używa zwrotu d’amitiés par-
ticulières, który odnosi się już nie tylko do miłości pensjonarskiej, ale 
również homoseksualnej643. Potępiając takie uczucia wskazuje jednocze-
śnie, że w jej mniemaniu są to sytuacje powszechne („każden wie, co się 
to znaczy”) i trudne do uniknięcia w środowisku szkolnym, szczególnie 
na żeńskich pensjach zakonnych. Niestety, jej opinię trudno potwierdzić 
czy porównać z jakimikolwiek innymi źródłami w tym temacie. To, że 
zjawisko było pewną normą w szkołach na całym świecie, nie znaczy, że 
mówiło czy pisało się o nim wprost, a nie jedynie znaczącymi półsłów-
kami. Być może regulaminowy zakaz dotyczący przebywania uczennic 
w parach także miał coś wspólnego z przewidywanymi przez Zamoyską 
problemami w tej materii.

Zgoła inaczej podchodzono do moralności absolwentek – te, ze 
względu na nauki odebrane w Zakładzie, musiały cieszyć się nieposzla-
kowaną opinią. Wszelkie niepochlebne zdania, jakie docierały do Ge-
nerałowej, ta starała się natychmiast konfrontować i stanowczo potępia-
ła644. Podobnie martwiła się, że uczennice, które przebywały w  Szkole 
niedostateczną ilość czasu, będą niegodnie reprezentować placówkę na 

642 J. Zamoyska do L. Chiżyńskiej, 3.11.1889, sygn. BK 7606, k. 223–224.
643 Film o takim tytule (w tłumaczeniu na język polski Szczególna przyjaźń) został 

nakręcony w 1964 roku we Francji. Opowiada historię nieszczęśliwej miłości 
chłopca i  młodego mężczyzny, obu będących uczniami na pensji katolickiej. 
Można zatem założyć, że był to, jak wskazywała Zamoyska, motyw ogólnie zna-
ny. Les Amitiés Particuliéres, reż. J. Delannoy, 1964.

644 J. Zamoyska do nn, 15.11.1894, sygn. BK 7655, k. 40–41.
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służbie lub w towarzystwie645. Równie gwałtownie reagowała Zamoyska 
na przypadki notorycznego kłamania i kradzieże. To właśnie przypadki 
niereformowalne w  tych względach decydowano się usuwać ze Szkoły 
w pierwszej kolejności.

Praca duchowa także była jednym z trzech fi larów nauczania zakła-
dowego, a przygotowaniem jej odpowiedniego programu zajmowała się 
Zamoyska przez wiele lat wspólnie z  zakonem oratorian646. Założenia 
dla Szkoły opierały się na nowych ideach chrześcijańskiego wychowa-
nia, odrodzenia moralności, podkreślenia znaczenia pracy (także zawo-
dowej) w życiu człowieka oraz zwrócenia uwagi na istotną rolę kobiety 
w tworzeniu rodziny647. Te nowe prądy stanowiły przeciwwagę dla coraz 
bardziej popularnych w  Europie postulatów socjalistycznych. Zamoy-
ska była również zwolenniczką czytania i  rozważania Pisma Świętego, 
praktykowanych raczej wśród wiernych wyznania protestanckiego niż 
w Kościele rzymskokatolickim648. Z tych względów nie wszystkie przyję-
te przez Szkołę założenia religijne zdobywały uznanie wśród społeczeń-
stwa i konserwatywnego kleru na ziemiach polskich.

Listem żelaznym w  tych sporach stało się breve papieskie, wydane 
w 1866 roku przez Leona XIII i potwierdzone w 1906 roku przez Piu-
sa X649. Papież chwalił w nich Zamoyską za wychowanie dziewcząt „bo-
gobojne, stosownie do ich społecznego stanowiska”650. Breve stanowiło 
argument w każdych kolejnych dyskusjach na temat wychowania reli-
gijnego w  placówce, a  wśród uczennic i  nauczycielek stało się swoistą 
relikwią651.

W swoich pismach Zamoyska wychowanie duchowe sprowadza do 
podstawowej zasady odnowienia i przestrzegania obietnic chrztu świę-

645 J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 11.05.1884, sygn. BK 7556, k. 271.
646 Zob. K. Czachowska, Generałowa, s. 239–243.
647 Por. D. Gruziel, At the Crossroads of New Catholicism, s. 64–74. Zob. także K. 

Czachowska, Generałowa, s. 235–237.
648 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 133.
649 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 133–138.
650 BK PAN, List pasterski papieża Leona XIII do Jadwigi Zamoyskiej, litogr., sygn. 

218658, s. 2.
651 W swoim liście do Generałowej Kazimiera Piasecka zapytuje, czy współpracow-

nice stałe z III oddziału należą do Stowarzyszenia Matki Boskiej Dobrej Rady 
wymienionym w breve papieskim, ponieważ jedna z koleżanek wytknęła jej, że 
tak nie jest. K. Piasecka do J. Zamoyskiej, b. r., sygn. BK 7656, k. 192–193. Zob. 
także K. Czachowska, Generałowa, s. 258–259; ANP, K. Piasecka, Zakład Szkoła 
Domowej Pracy Kobiet. Wspomnienia, rkps, sygn. 6146.
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tego652. Sakrament przyjmowany przez wszystkich katolików, pierwszy 
i podstawowy, w którym nieświadome dziecko wyrzeka się władzy sza-
tana i staje się odtąd dzieckiem bożym, okazał się w przestrzeni Szkoły 
doskonałą metaforą dla wymogu posłuszeństwa, pilnej nauki i  konse-
kwentnego doskonalenia swojego charakteru, ale również przeznaczenia 
kobiety do konkretnego życia (zależnego od jej płci i stanu społeczne-
go). Zdaniem Zamoyskiej wiara przyjęta na chrzcie była cnotą, którą, jak 
każdą inną cechę, można było wyćwiczyć i udoskonalić653. Stąd podsta-
wę nauczania duchowego stanowiły wspólne i samodzielne rozważania 
uczennic nad Pismem Świętym, udział w  rekolekcjach prowadzonych 
cyklicznie na terenie Zakładu przez zaproszonych gości oraz regularny 
sakrament spowiedzi654. Celem tych zabiegów było przede wszystkim 
zrozumienie przez uczennice podstaw religii, którą wcześniej zazwyczaj 
bezrefl eksyjnie wyznawały oraz zachęcenie ich do pogłębiania wiedzy 
w tej materii. Rozważania miały również swoją zaletę praktyczną – dla 
dziewcząt, które po powrocie do domu nie mogły sobie pozwolić na co-
dzienne uczestniczenie we Mszy Św., miały stanowić jej równoważnik655.

Dla Generałowej stworzenie Zakładu było także okazją do osobistego 
umartwienia i pokuty, które jednak w znacznym stopniu rzutowały na 
warunki, w jakich przebywały uczennice656. Niektóre absolwentki wspo-
minały je jako protestancko-purytańskie657. Podczas głośnej w 1909 roku 
sprawy zakonu paulinów częstochowskich, kiedy to jeden z  mnichów 
dopuścił się rabunku wotów dziękczynnych i obrazu Matki Boskiej Ja-
snogórskiej, Zamoyska pisała o odpokutowaniu zbrodni przez uczenni-
ce Zakładowe poprzez „ściślejsze przestrzeganie przykazań Bożych i ko-
ścielnych, a w szczególności naszych przepisów, co do milczenia, pracy, 
ostrości życia, ubóstwa, wstrzemięźliwości w jedzeniu, piciu, zażywania 
w ogóle tego, co niekoniecznie potrzebne”658.

Kwestie wychowania duchowego starano się często przemycać w li-
stach do uczennic i absolwentek. Oprócz wspomnianej wcześniej „wier-
ności w małych rzeczach”, która odnosiła się również do szukania Boga 

652 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 102–103.
653 J. Zamoyska, O wychowaniu, s. 41–43. K. Czachowska, Generałowa, s. 267.
654 Zob. K. Czachowska, Generałowa, s. 316–321.
655 A. Stablewska, Moje „Wspomnienia”, k. 6–7.
656 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 205–206. 
657 A. Stablewska, Moje „Wspomnienia”, k. 6.
658 J. Zamoyska do nn, 25.10.1910, MT, Kopie listów Marii Zamoyskiej do rodziny 

i uczennic z lat 1880-1914, mps, sygn. AR/NO/619/1, k. 111–122.
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w codziennych obowiązkach i zwalczania grzesznych zachowań dobry-
mi uczynkami, zwracano uwagę na obowiązek posłuszeństwa wzglę-
dem rodziców wzorem Jezusa Chrystusa659 oraz na relacje małżeńskie, 
w myśl powiedzenia „dobra żona męża korona”660. Popularną maksymą 
była znajomość rzeczy „miarą, liczbą i wagą”, tak jak je stworzył Bóg661. 
Równie chętnie uczennice dzieliły się swoimi rozmyślaniami na tematy 
religijne, przekazując, co zapamiętały z prowadzonych przez Zamoyską 
rekolekcji i które rady udało im się wdrożyć w swojej pracy662. Dosko-
nalenie religijne nie było zajęciem jednostajnym, wzmagało się raczej 
przy okazji pobytu Generałowej w Zakładzie i w okolicach dnia jej imie-
nin, 15 października663. Nie są potwierdzone żadne przypadki nagan czy 
usunięcia z placówki ze względu na nieprzestrzeganie zasad dotyczących 
religijności, chociaż oczywiście zdarzało się wychowawczyniom rozwią-
zywać problemy w tym względzie664.

Wielokrotnie dyskutowaną kwestią, zarówno w pracach Zamoyskiej 
dotyczących wychowania, jak i  w  korespondencji, było pochodzenie 
stanowe uczennic i  ich aspiracje do awansu społecznego. Generałowa 
już na etapie projektowania placówki, tworząc trzy oddziały, wyraźnie 
zaznaczała, że nie ma w niej miejsca na równość stanową, a przyjęty po-
dział miał odzwierciedlać realia życia poza Zakładem. Każda z uczennic, 
stosownie do poziomu zamożności, otrzymywała inne warunki zakwa-
terowania, wyżywienie oraz dostosowane do przyszłych obowiązków 
wykształcenie. „Możnaby te oddziały porównać do różnoklasowych 
wagonów, zmierzających tą samą koleją do tego samego celu, jedynie 
z większem lub mniejszem uwzględnieniem wygody podróżnych”, pisała 
w rozprawie na temat organizacji Szkoły665. Wspólne dla wszystkich były 

659 Ideał panny w domu rodzicielskim (według dzieł P. J.), „Pisemko Kuźniczanek” 
1913, nr 10, sygn. CZ 2280/1912–13/10, k. 10–11.

660 J. Zamoyska do H., 4.04.1898, sygn. BK 7655, k. 72–74.
661 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 207.
662 „W zakładzie nauczono mnie, że mam w tym życiu szukać przede wszystkim 

Boga i spełnienia Jego Woli świętej, tam poznałam jak połowicznie Jemu dotąd 
służyłam, tam mnie nauczono też kochać pracę i oceniać wartość małych rzeczy 
(…)”. M. Bartkiewiczówna do J. Zamoyskiej, 15.10.1905, sygn. BK 7656, k. 8-9.

663 Z. Misztacka do J. Zamoyskiej, 11.10.1900, sygn. BK 7656, k. 126-127. Na ten 
dzień planowano także coroczne wystawy prac uczennic (wyrobów tkackich, 
piekarniczych, serów). M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 127.

664 Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. II, s. 38–40.
665 BK PAN, O trzech oddziałach w Zakładzie Kórnickim (Szkole Domowej Pracy 

Kobiet w Zakopanem), Poznań 1900, mps, sygn. 145740, s. 1.



2095.1 Uczennica idealna w normatywach i zaleceniach

obowiązujące zasady moralne, opieka zdrowotna i wymóg zachowania 
porządku. Zajęcia poszczególnych oddziałów w niewielkim stopniu róż-
niły się od siebie, jednak z zaznaczeniem, że każda z uczennic obowiąz-
kowo musiała wziąć udział w pracach ręcznych, praktykach religijnych 
i  pracy umysłowej. Przydziałem do poszczególnych oddziałów zajmo-
wały się wychowawczynie na podstawie składanych podań, nie dopusz-
czając do zaistnienia sytuacji przemieszania stanowego, nawet kosztem 
złamania zasady życia ponad stan666.

Generałowa niepochlebnie wyrażała się również o dotychczasowych 
sposobach kształcenia młodych ludzi, odwołując się do przykładu mło-
dych szlachciców służących na dworach królewskich, którzy swoją pozy-
cję mogli ugruntować koneksjami i protekcją667. Z drugiej strony nawet 
w Zakładzie zdarzały się przypadki wyjątkowego traktowania uczennic 
ze względu na znajomość z rodziną Zamoyskich668. Zaznaczano jednak, 
że wzorowa uczennica „nie prosi o łaski, przywileje, ustępstwa, ale wła-
sną dzielnością drogi życia sobie toruje”669.

Każda z dziewcząt miała więc za zadanie nauczyć się umiejętnego roz-
porządzania środkami stosownymi do jej sytuacji życiowej, zyskać po-
czucie godności osobistej niezależnie od posiadanych dóbr oraz porzu-
cić aspirowanie do życia ponad swój stan, szczególnie jeśli wiązało się to 
z nadwyrężaniem rodzinnego budżetu. Rozrzutność młodych dziewcząt, 
chęć zadebiutowania w towarzystwie za wszelką cenę wiązano z popu-
laryzowanym, szczególnie przez socjalistów, zgubnym poczuciem rów-
ności stanów670. Tymczasem w swoich wspomnieniach Maria Zamoyska 
przytacza audiencję u Piusa X i słowa papieża o Szkole: „oto prawdziwy 
socjalizm łączyć stany”, po czym sama dodaje „bo niestety biedniejsze 
dziewczęta myślą, że najbardziej upragnioną rzeczą wyglądać jak panie, 
a panie znów nie rozumieją biednych i nie umieją wejść w ich potrze-
by”671. Tak więc uczennica, która wykształciła w sobie poczucie godności 
osobistej, doceniła wartość każdej, nawet monotonnej pracy w  gospo-
darstwie domowym i była posłuszna rodzicom lub mężowi, w teorii nie 
miałaby ze swoim statusem społecznym żadnego problemu. Co ciekawe, 
sama Zamoyska w listach do męża opisywała swoją wizję piekła jako by-

666 Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. III, s. 96.
667 O trzech oddziałach w Zakładzie Kórnickim, s. 4–5.
668 K. Czachowska, Generałowa, s. 296.
669 O trzech oddziałach w Zakładzie Kórnickim, s. 5.
670 Ibidem, s. 7. Zob. także M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 165.
671 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 207.
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cie czyjąś gosposią, co nie zmieniło jej podejścia do przyszłych służących, 
które chciały przekierować swoją karierę zawodową na nieco inne tory672.

Tezy te chyba najdobitniej zweryfi kowała rzeczywista praca z uczen-
nicami i ich nieuchronne aspirowanie do poprawienia swojego losu, wła-
śnie dzięki zdobytym w Zakładzie umiejętnościom. Należy zaznaczyć, że 
problem ten odnosił się przede wszystkim do dziewcząt z oddziału trze-
ciego – najbiedniejszych. Zamoyska zdawała sobie sprawę, że wykształ-
cenie uczennic stawia je wyżej duchowo i  intelektualnie od członków 
rodziny i lokalnej społeczności, jednak nieposłuszeństwo wobec opieku-
nów i próby awansu społecznego traktowała jako grzech pychy, porażkę 
edukacyjną i  osobisty afront673. Wyczulona była na nawet najmniejsze 
przejawy spoufalania się i przekraczania granicy stanowej674.

Celem wychowawczyń było także zachęcenie uczennic do przekazy-
wania nauk zakładowych dziewczętom ze swojego otoczenia, które nie 
miały fi nansowej możliwości przyjazdu do Szkoły lub nie zdawały so-
bie sprawy z  jej istnienia. Z  tego względu preferowano przyjmowanie 
najstarszych córek, a młodszym członkiniom rodziny i znajomym, które 
chciałyby pójść w ich ślady, oferowano bezpłatną naukę675. Temu zadaniu 
absolwentki wydały się sprostać – wiele z nich w listach do Zamoyskiej 
informuje o planach podjęcia pracy patriotycznej, interesuje się polityką 
i gospodarką, bierze udział w spotkaniach Koła Kuźniczanek w swoich 
miastach, poleca uwadze nauczycielek nowe kandydatki676. Z jednej stro-
ny rola „kaganka oświaty”, a z drugiej potępianie wszelkiego wywyższa-
nia się ponad stan wydają się gryźć ze sobą. Zwraca na to uwagę również 
jedna z absolwentek, Eugenia Paciorkiewiczowa, która tak komentowała 
numer „Pisemka Kuźniczanek”:

672 J. Zamoyska do W. Zamoyskiego (męża), 28.08.1860, BK PAN, Listy Jadwigi Za-
moyskiej do męża Władysława Zamoyskiego, 1866–1922, rkps, sygn. BK 7589, 
k. 195–200. Cyt. za K. Czachowska, Generałowa, s. 237–238.

673 Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. II, s. 42. K. Czachowska, Generało-
wa, s. 294.

674 „(…) i mówisz z wielką wdzięcznością o tem, że panie komitetowe bardzo po-
magają. Ależ to wyrażenie jest bardzo niewłaściwe (…) Pomocnikiem jest sługa, 
a nie Pan, pomocnikiem jest ten co bierze zapłatę, a nie ten co ją daje. (…) Więc 
one Cię używają, żebyś Ty im pomogła w  przeprowadzeniu tego co mają na 
myśli, a nie Ty ich używasz do swojej pomocy.” J. Zamoyska do Józi, 26.02.1904, 
MT sygn. AR/NO/619/1, k. 21.

675 Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. II, s. 44–45. M. Zamoyska, Wspo-
mnienia, s. 163.

676 M. Dembska do J. Zamoyskiej, 14.10.1900, sygn. BK 7656, k. 47–48.
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Za wszystko są wdzięczne, zachwycone i pouczone wychodzą z Za-
kładu, to jasne, wszystkie to wiemy i  czujemy, co nam Zakład dał, 
ale to chwalenie i kadzenia niejako w oczy nie tylko Zakładowi, ale 
i poniekąd sobie, bo z listów tych wynikać by mogło, że wszelka do-
skonałość tylko stamtąd wyjść może i tylko uczennice Zakładu są do 
niej zdolne, może jest przeciwna skromności i może mniej zdziałać 
dobrego, bo chyba ten jest zdolny do postępu, kto uznaje się malucz-
kim, jemu się wciąż uczyć i umysłowo i duchowo a nie sądzić, że się 
jest powołanym do apostołowania, wyższym od tych, z któremi się 
żyło, że im trzeba przyświecać przykładem po powrocie do Zakładu 
(…) a może wypadło by się czego jeszcze douczyć od otoczenia677.

Misja edukacyjna absolwentek objawiała się również w podejmowa-
nej przez nie często pracy pedagogicznej. Dużo byłych uczennic decydo-
wało się na pracę nauczycielki w szkołach publicznych lub gospodarstwa 
domowego, o profi lu zbliżonym do Zakładu Kórnickiego, korepetytorki 
lub wychowawczyni. Były też takie kobiety, które od podstaw chciały 
zbudować własne szkoły na wzór zakładowy678. Z żadną z tych inicjatyw 
Szkoła nie nawiązała współpracy ani nie uruchomiła fi lii zamiejscowej 
Zakładu w innym miejscu aż do czasów powojennych. Próby stworzenia 
przez Marię Zamoyską fi lii zakładowych w innych miastach i poza gra-
nicami zaborów nie spotykały się z aprobatą Generałowej i porzucano je 
po jakimś czasie679.

Warunki dobrego zdrowia, niewybredności w kwestiach kulinarnych, 
siły oraz chęci do pracy i nauki były jednym z podstawowych punktów re-
gulaminu szkolnego i formułowano je w większości listów do opiekunów 
zainteresowanych przysłaniem dziewcząt do Zakładu680. W  podobnym 
tonie „promowali” swoje kandydatki opiekunowie – niejaki Franciszek 
Tyrakowski pisał: „córka moja jest stara 21 roku, dosyć zdrowa i do pracy 

677 E. Paciorkiewiczowa do J. Zamoyskiej, 14.10.1911, sygn. BK 7656, k. 168–173.
678 K. Bogdanowiczówna do J. Zamoyskiej, 22.09.1906, sygn. BK 7656, k. 12–15; W. 

Chodyńska do J. Zamoyskiej, 5.06.1921, sygn. BK 7656, k. 31–33. K. Czachow-
ska wymienia również szkoły gospodarcze w Olesku i Snopkowie. K. Czachow-
ska, Generałowa, s. 277. Zob. także Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. 
Cz. II, s. 43.

679 K. Czachowska, Generałowa, s. 275–277.
680 „Każda osoba posiadająca zdrowie fi zyczne, wartość moralną, zdatność do pra-

cy i dobre wychowanie może nadawać się na członka Stowarzyszenia. Żadne za-
lety, choćby najbardziej pożądane, nie mogą zastąpić powyższych niezbędnych 
warunków”. Status Stowarzyszenia Matki Boskiej Dobrej Rady, k. 1.
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dosyć silna, może być użyta do każdej roboty.”681. Oprócz deklaracji do-
brych chęci od 1891 roku od uczennic oczekiwano również lekarskiego 
potwierdzenia ich stanu zdrowia, sprawności zarówno fi zycznej, jak i psy-
chicznej682. Wymogi te miały wielorakie uzasadnienie: po pierwsze uczen-
nice wymagające dodatkowej opieki odciągały uwagę wychowawczyń 
i uczennic od zaplanowanych aktywności i nauki683. Po drugie skromne 
warunki lokalowe i  żywieniowe, a  od momentu ulokowania się Szkoły 
w Kuźnicach również surowy klimat nie sprzyjały przyjmowaniu dziew-
cząt osłabionych zdrowotnie. Co ciekawe, zdarzały się jednak w placówce 
przypadki panien z bogatszych rodzin przysyłanych do Kuźnic na krótki 
okres dla poprawy zdrowia lub w celach rekreacyjnych684. Po trzecie, co 
tyczy się uczennic przyjmowanych bezpłatnie, czas pobytu w placówce 
przewidywany był na około pięć lat, z czego trzy lata zajmowała nauka, 
a dwa współpraca w ramach odpracowania edukacji i opieki nad młod-
szymi rocznikami. Przyjęcie kandydatki zdrowej było gwarancją wyko-
rzystania jej sił w możliwie najwyższym stopniu przez cały ten czas.

Gotowość do pozostania w Zakładzie była niezwykle cenioną cechą685. 
Potrzebę powołania dodatkowej kadry, rekrutującej się spośród absol-
wentek, dostrzeżono już w początkowych latach działalności placówki, 
przede wszystkim ze względu na problemy z zatrudnieniem wystarczają-
cej ilości osób oraz chorobami i wyjazdami nauczycielek i współpracow-
nic. Pozostającym uczennicom oferowano wynagrodzenie (6 fl orenów 
miesięcznie) i utrzymanie, jednak nie stanowiło to atrakcyjnej oferty na 
rynku pracy686. Z tego względu dużo ważniejszą rolę odgrywała chęć za-
angażowania się w życie Szkoły wyrażana przez same uczennice.

681 F. Tyrakowski do J. Zamoyskiej, 30.08.1883, BK PAN, Listy Jadwigi Zamoyskiej 
głównie w sprawach Szkoły Domowej Pracy Kobiet w Kórniku i  jej uczennic 
1881–1885, rkps, sygn. BK 7654, k. 15. Przy liście notatka „z  powodu wieku 
przyjąć nie możemy”.

682 K. Czachowska, Generałowa s. 289.
683 W początkowych latach przyjęto dwie osoby z niepełnosprawnościami: głucho-

niemą i niewidomą. Był to jednak wyjątek. Zob. K. Czachowska, Generałowa, 
s. 290.

684 Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. II, s. 36–37. K. Czachowska, Gene-
rałowa, s. 296.

685 „Oddanie się tej pracy osób niepodległego położenia, które tego nie robią dla 
zarobku ani żadnych innych ludzkich widoków, ale dlatego, że ten rodzaj pracy 
i  życia odpowiada ich potrzebie duchowej, czy umysłowej, ma dla mnie naj-
większą wagę i  jest mi otuchą, zachętą, wskazówką woli Bożej, przez to samo 
niewymowną radością”. J. Zamoyska do Anny, 4.04.1885, sygn. BK 7655, k. 6.

686 K. Czachowska, Generałowa, s. 295.
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Kwestia zamiaru pozostania w  Zakładzie ciekawie przedstawia się 
w  listach uczennic. Dziewczęta bardzo chętnie wiązały swoje plany na 
przyszłość z placówką, a szczególnie ceniły sobie możliwość przebywa-
nia w pobliżu Generałowej687. W pełni wykorzystywały swoje prawo do 
regularnego kontaktu z  nią688. O  wiele mniej zapału miały jednak po 
rozpoczęciu pracy. Krytycznie oceniały swoje umiejętności lub nie były 
zadowolone ze stosunków z młodszymi koleżankami689. Zdecydowanie 
częściej zdarzało im się też punktować wady funkcjonowania Szkoły 
i nieporozumienia z innymi opiekunkami690. Powyższe względy dopro-
wadzały do tego, że niewiele z nich zostawało dłużej niż na oznaczony 
czas, a zdarzały się i te, które dużo wcześniej opuszczały Zakład691.

Na kwestię współpracy absolwentek ciekawie zapatruje się jedna 
z uczennic, Anna Stablewska. W swoich wspomnieniach notuje, że jej 
matka, wspomniana już wielokrotnie Anna de Mylo, która w  latach 
1885–1890 związana była z Zakładem, na szczęście „nie dała się usidlić” 
w Szkole. Wpływ na to miały jej niewystarczające w konfrontacji z ener-
gią i wigorem Marii Zamoyskiej zdrowie i siły692. Następnie dodaje: „Ale 
niejedna z tych Pań wypracowawszy się, nie znalazła jednak ostatecznego 
celu życia i odchodziła, by wstąpić do klasztoru lub założyć rodzinę”693. 
Stablewska wskazuje więc nie tylko na fi zyczną eksploatację współpra-
cownic, ale również mamienie ich misją zakładową i sztuczne odsuwanie 
nieuniknionej przyszłości (czy to w postaci zakonu, czy małżeństwa).

687 „(…) Powiedziała, że za mąż iść nie chce i że rodzice ją w tym chwalą; powie-
działa, że póki ja żyć będę, to ona się tu zostanie. Zapytałam, co potem. No, tak 
długo jak będzie Zakład, to ja zostanę w Zakładzie.” J. Zamoyska do M. Zamoy-
skiej, 6.05.1885, sygn. BK 7556, k. 280.

688 Zob. Z. Misztacka do J. Zamoyskiej, sygn. BK 7656, k. 126–146; K. Piasecka do 
J. Zamoyskiej, b. r., sygn. BK 7656, k. 178–197.

689 M. Trawińska do J. Zamoyskiej, 7.04.1901, sygn. BK 7656, k. 275–276.
690 Z. Misztacka do J. Zamoyskiej, 3.03.1901, sygn. BK 7656, k. 132–133.
691 „Dziwna rzecz jak te wszystkie osoby, które dotychczas przyszły niby to w myśli 

poświęcenia się, wszystkie w gruncie mają tylko na myśli znalezienie sobie spo-
kojnego przytułku, gdzieby mogły pędzić pobożne życie, bez kłopotu ani zmę-
czenia, o gorliwości pracy dla dobra dusz najmniejszego nie mając wyobrażenia, 
najmniejsza trudność je zniechęca i odstrasza.” J. Zamoyska do Anny, 4.04.1885, 
sygn. BK 7655, k. 7. K. Czachowska wspomina o dwóch długoletnich współ-
pracownicach-absolwentkach: Bronisławie Paprockiej i Józefi e Chacharowskiej. 
K. Czachowska, Generałowa, s. 295.

692 Anna Stablewska, Moje „Wspomnienia”, s. 3.
693 Ibidem.
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Podobnie jak na gotowość pozostania w Zakładzie, zapatrywano się 
na chęć nauki. Od kandydatek wymagano w tym względzie wszechstron-
ności, aby sprostać potrójnej pracy. Ze względów patriotycznych stawia-
no na przyswojenie podstawowej wiedzy z zakresu historii Polski i języ-
ka polskiego (kaligrafi a, ortografi a). W listach do Zamoyskiej uczennice 
szczególnie chętnie pisały o postępach w tym zakresie694. Ich zaangażo-
wanie w zdawanie relacji z lekcji i podchodzenie do tych przedmiotów 
z nieukrywaną ciekawością wskazuje na rzeczywiste zainteresowanie695. 
Uczono także matematyki (arytmetyki, geometrii, rachunków), śpiewu, 
a w formie fakultatywnej dla bogatszych dziewcząt również języka fran-
cuskiego i gry na fortepianie. Wybiórczego podejścia do nauki i lenistwa 
nie tolerowano696.

Podstawowym zamiarem Zamoyskiej, już na etapie projektowania 
Szkoły, było równoczesne kształcenie dziewcząt z  trzech stanów: ni-
skiego, średniego, wyższego. Braki w edukacji młodych kobiet dostrze-
gała bowiem na każdym szczeblu społecznym. Do kandydatek kiero-
wano między innymi hasła „ułatwienia kobietom (…) zużytkowania 
czasu i zdolności na własne uświęcenia, na służbę Bogu i Ojczyzny” oraz 
„kształcenia kobiet wszelkiego w tym wszystkim, co się odnosi do ich 
obowiązków w rodzinie i  społeczeństwie”697. Zwracano więc uwagę na 
kwestie dotyczące różnych grup społecznych: bogatszych panien, z nad-
miarem wolnego czasu, który mógł prowadzić do bezproduktywności 
i braku celu w życiu, i biedniejszych dziewcząt, niewykwalifi kowanych, 
obciążonych pracą w obrębie gospodarstwa domowego i rodziny.

Generałowa zaznaczała, że najbardziej pożądaną przez nią katego-
rią uczennic są te ze stanu średniego (przyjmowane do Oddziału II)698. 
W  ogóle postulowała, że „dobra Pani potrafi  sobie wykształcić dobrą 
sługę. A najlepsza sługa się zepsuje u niemądrej Pani”, dlatego większy 
był sens kształcenia uczennic, które będą prowadziły własne gospo-

694 T. Pomagała do Generałowej, 08.1921, sygn. BK 7656, k. 49–50; A. Romanowska 
do J. Zamoyskiej, 9.09.1912, sygn. BK 7656, k. 75–76.

695 „Odkąd jestem w zakładzie dużo skorzystałam z polskiego. Napisałam do Ojca 
pierwszy list po polsku i nawet nie spodziewałam się tego, jaką mu tem sprawi-
łam radość.” Uczennice do J. Zamoyskiej, 15.10.1921, sygn. BK 7656, k. 340.

696 J. Zamoyska do A. de Mylo Stablewskiej, 4.10.1883, sygn. BK 7556, k. 126v–127. 
Źródła wskazują jednak, że (nieczęsto) takie przypadki się zdarzały. Zob. 
H. Grodzka do J. Zamoyskiej, 12.10.1900, sygn. BK 7656, k. 62–63. Zob. także 
Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. II, s. 42–43.

697 Statut Stowarzyszenia Matki Boskiej Dobrej Rady, k. 1.
698 K. Czachowska, Generałowa, s. 287. 
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darstwo domowe699. Nie trudno tutaj dostrzec osobistych powodów ta-
kiego przedstawiania sprawy, podejmowanych przez osobę, która nie 
miała szansy się wykształcić w zarządzaniu gospodarstwem domowym 
i musiała polegać na wiedzy i sympatii sług700. Uczennice z Oddziału III 
przedstawiała raczej jako projekt dobroczynny, a nie przedmiot realnej 
pracy701. Przeciwnie do planów, pierwsze lata działania placówki obfi -
towały jednak w  ogromnej mierze w  kandydatki najmniej zamożne. 
Właściwe otwarcie Oddziału II nastąpiło dopiero na początku lat dzie-
więćdziesiątych XIX wieku702. W podobnym czasie zaczęły pojawiać się 
także dziewczęta z Oddziału I. Taka sytuacja spowodowana była przede 
wszystkim nieufnością rodzin wobec zamierzeń zakładowych, obawą 
spoufalania się pomiędzy reprezentantkami różnych warstw społecz-
nych oraz surowym regulaminem703.

Nie wiadomo, czy z powodu ogólnych frustracji związanych z rozmi-
nięciem się planów z rzeczywistymi trudami nauczania czy też konkretnie 
z powodu pochodzenia pierwszych uczennic, początkowo nauczycielki 
nie były z ich zachowania szczególnie zadowolone. Chwalono dobre chę-
ci i posłuszeństwo, które okazywały, natomiast wytykano rozmarzenie, 
przymus ich nieustannego doglądania i  obowiązek uczenia wszystkie-
go od zera704. Biegającym bez nakrycia głowy Zamoyska bezwzględnie 
nakazała noszenie czepków, które uszyła Ludwika Chiżyńska705. Czepek 
zakładowy, stając się symbolem Kuźniczanki, był w kolejnych latach ota-
czany przez uczennice nabożną czcią706.

Wiele dziewcząt rekrutujących się do Oddziału III starała się rekom-
pensować braki wynikające ze swojego pochodzenia bezgranicznym po-
słuszeństwem, oddaniem i wdzięcznością za przyjęcie do Szkoły i  sto-
sowaniem się do wszystkich zasad, jakie w niej obowiązywały. Z drugiej 
strony niektóre z nich, zwłaszcza na początku, buntowały się przeciwko 
Zakładowi, podburzały inne dziewczęta i odmawiały przestrzegania za-

699 J. Zamoyska do A. de Mylo Stablewskiej, 24.02.1892, sygn. BK 7609, k. 193v. 
Cyt. za Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. II, s. 37–38.

700 Jadwiga Zamoyska w domu rodzinnym, s. 185–186.
701 Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. II, s. 37.
702 Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. 1, s. 203.
703 J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 11.05.1884, sygn. BK 7556, k. 271. Zob. także 

K. Czachowska, Generałowa, s. 270–271.
704 J. Zamoyska do C. Wallon, 24.11.1882, tłum. H. Olszewska, sygn. BK 7655, 

k. 176v–177.
705 K. Czachowska, Generałowa, s. 287.
706 I. Łaskiewiczówna do J. Zamoyskiej, 3.07.1914, sygn. BK 7656, k. 104–106.
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sad707. Zamoyska wspomina także, że znacznie częściej zdarzało się bied-
niejszym dziewczętom dokuczać tym bogatszym niż odwrotnie708.

Oprócz preferencji stanowych w Zakładzie zwracano uwagę również 
na pochodzenie geografi czne kandydatek. Pierwszeństwo miały dziew-
częta z prowincji represjonowanych, między innymi z Pomorza Zachod-
niego, Śląska, Wielkopolski709. Dużym atutem było też zamieszkiwa-
nie Kórnika lub jego okolic, szczególnie przy jednoczesnym poleceniu 
uczennicy przez zarządcę dóbr kórnickich. Do 1923 roku stanowisko to 
sprawował Zygmunt Celichowski, w latach 1923–1926 Wincenty Szym-
borski. Córka Celichowskiego, Jadwiga, również ukończyła kurs go-
spodarczy w Kuźnicach710. Zamoyska w ten sposób starała się budować 
poprawne stosunki z miejscową ludnością i podnosić jej prestiż przez 
wychowanie profesjonalnych pracowniczek (praczki, kucharki, służą-
ce)711. Zaznaczała również, że wykształcenie jak największej ilości dziew-
cząt z danego obszaru może przyspieszyć sukces edukacyjny placówki712. 
Mieszkanki Kórnika właściwie przez cały okres działania Szkoły stano-
wiły istotny procent wszystkich uczennic.

Do Zakładu przyjmowano dziewczęta wyłącznie w wieku od 14 do 
18 lat, najlepiej zaraz po ukończeniu edukacji elementarnej, przy czym 
dolna granica dotyczyła głównie dziewcząt rekrutujących się do Oddzia-
łu III, a górna do I713. Wiek 14 lat wiązał się przede wszystkim z obo-
wiązkiem szkolnym w zaborze pruskim714. Kandydatki z zamożniejszych 
rodzin przyjmowano zazwyczaj w wieku 17–18 lat ze względu na ich nie-
przyzwyczajenie do ciężkiej pracy ręcznej715. Od zasady odpowiedniego 
wieku nie stosowano wyjątków, a starszym uczennicom konsekwentnie 
odmawiano przyjęcia.

Warunkiem dodatkowym było posiadanie przez kandydatkę podsta-
wowego wykształcenia, po ukończeniu szkoły lub pensji. Wiązało się to 

707 Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. 1, s. 205.
708 J. Zamoyska do A. de Mylo Stablewskiej, 24.02.1892, sygn. BK 7609, k. 193v. 

Cyt. za Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. II, s. 38.
709 K. Czachowska, Generałowa, s. 291–292.
710 Zob. Spis uczennic, poz. 447. J. Celichowska do J. Zamoyskiej, 10.10.1900, sygn. 

BK 7656, k. 24.
711 J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 23.11.1886, sygn. BK 7595/1, k. 333–335. Cyt. 

za K. Czachowska, Generałowa, s. 289.
712 M. Zamoyska, Wspomnienia, s. 163.
713 Ibidem.
714 Zob. Z. Nowak, Historia Zakładu Kórnickiego. Cz. 1, s. 218–219.
715 K. Czachowska, Generałowa, s. 290.
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oczywiście z wykonywaną w Zakładzie pracą umysłową i studiowaniem 
Pisma Świętego. O ile w przypadku uczennic z Oddziałów I i II wymóg 
ten nie stanowił problemu, o tyle najbiedniejsze uczennice nie zawsze go 
spełniały. Część dziewcząt z oddziału III była analfabetkami, co budziło 
w nich poczucie wstydu716. Jedna z kandydatek na stałą współpracownicę 
pisała do Zamoyskiej: „Przedstawiłam p. Zaleskiej mój brak wykształ-
cenia, ale żadnego wrażenia nie zrobił”717. Tak więc niewyedukowanie 
było większym problemem raczej dla samych uczennic niż dla wycho-
wawczyń.

Bezwzględnie posłuszna, dokładnie i  z  wiernością wypełniająca swoje 
obowiązki. Dostrzegająca głęboki sens (duchowy i  społeczny) wyko-
nywania nawet najbardziej monotonnych zadań. Świadoma katoliczka. 
Mająca poczucie godności osobistej niezależnie od stopnia zamożno-
ści, posiadanych pieniędzy i wykonywanego zawodu. Nieaspirująca do 
awansu społecznego, chętnie i z uwagą wypełniająca przypisane do jej 
płci obowiązki w  rodzinie i  społeczeństwie. Niosąca kaganek oświaty 
kobietom z jej otoczenia. W Szkole chętna do nauki, przestrzegająca za-
sad milczenia i życia we wspólnocie. Mająca poczucie misji zakładowej, 
powołana do współpracy z nim przez jakiś czas po zakończeniu nauki. 
Poza Szkołą ciesząca się nieposzlakowaną moralnością. Kierująca się 
zasadami zdobytymi w placówce, ze świadomością nadrzędności opinii 
Generałowej w każdej sprawie. Najlepiej ze stanu średniego, z podsta-
wowym wykształceniem. Rozpoczynająca naukę obowiązkowo w wieku 
14–18 lat. Tak w kilku zdaniach można opisać idealną Kuźniczankę.

Procesu ukształtowania się takiego wzoru uczennicy można upatry-
wać w kilku istotnych czynnikach, związanych przede wszystkim z ży-
ciem samej Zamoyskiej. Po pierwsze wpływ miały jej doświadczenia 
z okresu młodości – brak wykształcenia w zakresie prowadzenia gospo-
darstwa domowego, nieumiejętność zarządzania służącymi, niechęć do 
spełniania się w roli gospodyni.

Dalej należy wskazać silny patriotyzm założycielki. Generałowa uro-
dziła się w  rodzinie świadomej polskiego pochodzenia i  obowiązków, 
jakie z powodu pochodzenia na niej ciążyły. Szkołę założyła po śmier-
ci męża, z  którym współpracowała w  obszarze dyplomacji przez cały 
okres małżeństwa. Dzieciom Zamoyskiej, Władysławowi i Marii, rów-

716 J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 6.05.1885, sygn. BK 7556, k. 280.
717 W. Misztacka do J. Zamoyskiej, 25.11.1900, sygn. BK 7656, k. 120–121.
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nież przekazano poczucie oddania sprawie polskiej. Stąd też nacisk na 
naukę historii i geografi i Polski oraz języka ojczystego, a także wymóg 
przekazywania wiedzy przez absolwentki innym dziewczętom wydaje się 
naturalną konsekwencją dotychczasowego życia rodziny.

Podstawą tego ideału było również religijne zaangażowanie Zamoy-
skiej oraz jej zainteresowanie (za sprawą francuskich oratorian) nowymi 
prądami społecznej myśli chrześcijańskiej, aktualizującej pozycję ko-
biety w rodzinie i społeczeństwie. Idea ta, rozwinięta w krajach Europy 
Zachodniej i przyjęta w Stolicy Apostolskiej nie spotykała się jednak ze 
zrozumieniem konserwatywnego środowiska katolickiego na ziemiach 
polskich, a przez to znacznie opóźniła rozwój Zakładu.

Za unowocześnioną rolą kobiety głoszoną przez Generałową podążał 
jednak klasizm – przekonanie o niezmienności ról przypisanych okre-
ślonym grupom społecznym i niechęć do aspiracji awansu stanowego. 
Jedno podejście nie wykluczało drugiego – nowa katoliczka powinna 
mieć dostęp do edukacji, ale realizować się tylko w obrębie tradycyjnego 
modelu rodziny i społeczeństwa. Generałowa jawiła się także jako osoba 
nieustannie pokutująca za grzechy przodków i narodu, stąd wymaganie 
od uczennic dostrzegania w umartwieniach codziennego dnia i mono-
tonnej pracy głębszego, religijnego sensu.

Należy zaznaczyć, że w  początkowych latach działania placówki te 
wytyczne stosowano w znacznie łagodniejszym wymiarze, ale wraz ze 
wzrostem popularności Szkoły coraz surowiej przestrzegano regulami-
nu718. Na niektóre z  wymienionych cech znacznie większy nacisk kła-
dziono w  Oddziale III (np. gotowość do współpracy z  Zakładem), na 
inne w  Oddziale I  i  II (np. stanowienie przykładu dla innych kobiet). 
Jednocześnie wszystkie uczennice zazwyczaj traktowano sprawiedliwie 
i  nie przymykano oka na naruszenia regulaminu bez względu na po-
chodzenie. Kary starano się dobierać stosownie do stopnia przewinienia, 
a wyrzucenie z placówki było ostatecznym rozwiązaniem problemu. Nie-
stosowne zachowanie uczennic Zamoyska starała się tłumaczyć brakami 
w  ich dotychczasowym wychowaniu, ale na dziewczętach notorycznie 
łamiących regulamin stawiała krzyżyk.

Wzór idealnej uczennicy był przez nauczycielki wyrażony wprost za 
pomocą różnych form przekazu – w podręcznikach wychowania, regu-

718 „Chwaliszewski przysłał nam dwie wieśniaczki, z których jedna jest wyśmienita, 
ale rodzice żądają ją z powrotem, a więc wyjeżdża jutro, druga jest dobra, ale 
niezdolna do pracy, ta nam zostaje.” J. Zamoyska do M. Zamoyskiej, 7.05.1884, 
tłum. H. Olszewska, sygn. BK 7556, k. 269–270.
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laminie zakładowym, rozmowach i korespondencji. Zasady, nieustannie 
powtarzane, były na ogół zrozumiałe lub uczennice sprawiały wrażenie, 
że takimi dla nich są. Wątpliwości w  tej materii można było zgłaszać 
bezpośrednio do Generałowej. Kuźniczanki wielokrotnie wyrażały swo-
ją potrzebę zadowolenia Zamoyskiej poprzez osiągnięcie ideału i stara-
ły się przed nią punktować swoje słabości, zaznaczając wolę poprawy. 
Przypominanie o właściwym zachowaniu nie kończyło się wraz z opusz-
czeniem Szkoły – w listach do absolwentek Zamoyska udzielała rad na 
temat relacji z rodziną, otoczeniem, dotyczących zamążpójścia i wycho-
wania dzieci.

Podstawą sprawowania władzy w  Zakładzie było wytwarzające się 
przywiązanie emocjonalne uczennic do Generałowej. Podobną dynami-
kę miała jej relacja z nauczycielkami i współpracownicami, co skutecznie 
potęgowało postrzeganie Zamoyskiej jako fi gury matki. Jednocześnie 
starano się zapobiegać jakimkolwiek przejawom miłości pensjonarskiej, 
romantycznemu uczuciu uczennic wobec przedstawicielek kadry lub 
wobec siebie. Zależność emocjonalna kadry, a  jednocześnie stawianie 
absolwentek pozostających w  Zakładzie jako wzoru do naśladowania 
wskazywały uczennicom najlepszy kierunek do skupienia na sobie uwa-
gi Generałowej. Największą karą dla Kuźniczanki było niezadowolenie 
wyrażone przez Zamoyską, które budziło lęk o dalszy kształt tej intym-
nej relacji. Uczennice na tak emocjonalnie wiążącą władzę w większości 
reagowały uległością i posłuszeństwem, oczywiście z zaznaczeniem, że 
gdy ta więź nie miała szansy się wytworzyć, dochodziło do łamania za-
sad i buntów.

5.2. Ideał a rzeczywistość w świetle korespondencji. 
Wykorzystanie listów w badaniu historycznym

Podejmując próbę konfrontacji ideału z  jego rzeczywistym odbiorem 
i  realizacją, należy sięgnąć przede wszystkim do korespondencji, którą 
pozostawiły po sobie uczennice i absolwentki w kontakcie z władzą za-
kładową, reprezentowaną głównie przez Jadwigę Zamoyską, a  których 
zachowała się w archiwach pokaźna ilość. Zbiór zawiera około 200 po-
zycji od 116 autorek na ponad 350 kartach, zapisanych odręcznie pió-
rem. Nie mają one znormalizowanego formatu – są to zarówno wyrwane 
z zeszytów strony w linie lub czyste, a także pocztówki, skrawki papieru 
i duże, zdobione karty, na przykład z życzeniami dla Zamoyskiej od ca-




